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DROGI I ROZDROŻA W SFÓŁCZESNEJ MORALISTYKI POLSKIEJ

Trudne prob km y, zw iązane z rozw ojem  i przekazyw aniem  chrześci­
jańskiej nauki moralnej w  specyficznych, dzisiejszych czasach, nurtu­
jące od szeregu lat teologów  Zachodu, stały się udziałem  także polskich  
m oralistów . Z pew nym  opóźnieniem , ale nie mniej drastycznie niż na 
Zachodzie, daje się i u nas zaobserw ować kryzys w artości i norm m o­
ralnych. Rodzi się obojętność, a naw et niechęć do w szelkich zakazów, 
a tym  bardziej do zakazów  m oralnych, w iążących w  sum ieniu, a w ięc  
ograniczających najbardziej w spółczesny trend do niczym  nieskrępow anej 
w olności i swobody. W takich w arunkach rodzi się pytanie, gdzie szu ­
kać przyczyn kryzysu, jakie zastosować środki uzdrawiające? Czy pod­
staw  „słabości” dzisiejszej doktryny moralnej należy szukać w  sp ecy­
ficznych w arunkach życia w spółczesnego człow ieka, czy też należy s ięg ­
nąć do sam ej doktryny, nie nadążającej z adaptacją m etod sw ojego od­
działyw ania do gw ałtow nych przem ian rozw ojow ych dzisiejszego świata?  
K ryzys przechodzą także inne działy teologii, ale ze w zględu na prak- 
tyczno-regu lacyjny (norm atywny) charakter teologii moralnej jej pro­
blem y, pow ielone przez publikatory, rozpalają ogniem  dyskusji um ysły  
nie tylko specjalistów , ale tysiące zw yczajnych ludzi. Przykładem  może 
być w.Oskie referendum  odnośnie ustaw y rozw odowej, czy oddźwięk, 
jaki w zbudziła w  całym  św iecie  nauka encykliki Humanae vitae.

Na takie pytania szukali odpowiedzi polscy teologow ie-m oraliści na 
sw oim  dorocznym spotkaniu, które odbyło się w  Łodzi, w  gm achu W yż­
szego Sem inarium  D uchownego, w  dniach 4—6 w rześnia 1972 r. Tem at 
spotkania: Teologowie moraliści wobec zapalnych problemów dzisiejsze­
go etosu polskiego zapow iadał ukazanie aktualnego stanu teologii m oral­
nej w  Polsce oraz ukierunkow anie jej rozwoju na najbliższe lata  w  za ­
leżności od geopolitycznych i chronologicznych uw arunkow ań i zapo­
trzebow ań. Tem at rozw inięto w  czterech referatach problem ow ych oraz 
w  trzech inform acjach naukowych. R eferaty w ygłosili: Ks. doc. dr hab.
S. W i t e k  (Lublin), Najtrudniejsze problemy dzisiejszej moralności 
polskiej; dr med. L. Z. S t a r o w i c z  (W arszawa), Recepcja chrześci­
jańskiej doktryny moralnej w zakresie najbardziej dziś zapalnych prob­
lemów naszej moro.lności·, ks. dr T. S i k o r s k i  (Łódź—Warszawa). 
Kształtowanie etosu chrześcijańskiego w świetle struktur etyki teolo­
gicznej·, ks. dr H. Juros (W arszawa), Przekazywanie dziś chrześcijań­
skiej doktryny moralnej na zapalnych odcinkach etosu polskiego.
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D oniesienia naukow e drugiego dnia obrad dotyczyły zagadnień pro- 
gram ow o-dydaktycznych. W ygłosili je: Ks. d r J .  P r y s z m o n t  (War­
szawa), Pięciolecie Biuletynu teologicznomoralmgo; ks. dr B. I n l e n -  
d e r (W arszawa), Problemy i zadania dydaktyczne związane z nowym 
układem teologii moralnej; ks. dr J. Bajda (W arszawa), Najważniejsze 
trudności związane z realizowaniem nowego programu wykładów teo­
logii moralnej w seminariach.

Ze w zględu na zainteresow anie w iększości członków  tem atyką w szyst­
kich referatów , zrezygnow ano z pierw otnego projektu przeprowadzania  
dyskusji w  m niejszych grupach tem atycznych. U m ożliw iono przez to 
pogłębienie i poszerzenie problem atyki danego referatu w  dyskusji p le­
narnej z udziałem  w szystk ich  członków  spotkania i poszczególnych pre­
legentów .

Ks. doc. W itek w  referacie, obrazującym  stan w spółczesnego etosu  
polskiego, ukazał czynniki psychogenne, socjogenne i kulturogenne, które  
obok perm anentnych przem ian w  życiu człow ieka, warunkują postaw ę 
m oralną specyficznie polską. Czynniki psychogenne to tem peram ent na­
rodowy, charakteryzujący się w ybujałym  indyw idualizm em , aw anturni- 
czością, p ieniactw em  i p ijaństw em  oraz m odyfikacje pod w pływ em  
historii, sanujące om ijanie w szelk ich  nakazów, oszustw a i sabotaż 
w  pracy, jako w yraz w alk i z zaborcą czy najeźdźcą, którego władza  
opierała się jedynie na sile, a nie na słusznym  prawie. Czynniki socjo­
genne, to przem iany społeczne, jakie nastąpiły w  Polsce — zanik p ew ­
nych klas społecznych oraz przejęcie przez niższe w arstw y cech i w ar­
tości w arstw  w yższych, ze w szystk im i ujem nym i cecham i tych prze­
mian, jak egoizm , karierow iczostw o, len istw o w  pracy itp. Czynniki 
kulturogenne, to „doganianie” w  postaw ie konsum pcyjnej w zorów  z Za­
chodu (moda, rozwody, ograniczanie potom stw a) pod w pływ em  w zm ożo­
nej przez publikatory w ym iany kulturowej.

W skutek w spom nianych w yżej uw arunkowań, m oralność w  polskim  
w ydaniu napotyka na w ie le  przeszkód natury ekonom icznej (nadużycia  
gospodarcze, n ieróbstw o, dążenie do luksusu za w szelką cenę), b iologicz­
nej (alkoholizm, seksualizm , narkomania), intelektualnej (em ocjonalizm  
zam iast rozwagi), społecznej (kum oterstwo, niezgoda, stronniczość) i re ­
ligijnej (religijność m asow ych przeżyć em ocjonalnych, bez integracji 
z  życiem  i konsekw encji m oralnych na codzień). A le są i pozytyw y: 
dopływ  now ych sił, św ieżość em ocjonalna i chłonność intelektualna no­
w ych środow isk robotniczo-inteligenckich, otwartość, uczulenie na w ar­
tości i potrzeby drugiego człow ieka, odw aga do działania, entuzjazm , 
bezinteresow ność, tradycyjna jedność w iary i przyw iązanie do K ościoła  
i kultu religijnego. Te i tym  podobne cechy, na które z pew ną zazdroś­
cią zwracają uw agę nasi goście z zagranicy, spraw iają, że m ożem y się 
przeciw staw ić w ielu  ujem nym  siłom  rozw ojow ym  zarówno narodow ym  
jak i ogólnoludzkim , stw arzając mocną, zdrową, w łasną, praw dziw ie  
polską moralność, opartą i liczącą się z konkretnym i w arunkam i życia.
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Stoim y jednak na rozdrożu — kierunek naszej drogi zależy od św iado­
mego i przew idującego w yboru praw dziw ych wartości moralnych.

Podobny obraz m oralności polskiej ukazał w  sw oim  referacie  
dr L. Starow icz zw racając uw agę na najbardziej palące problem y w  za­
kresie życia seksualnego, m ałżeńskiego i rodzinnego. W odróżnieniu od. 
pierw szego referenta, który w  poszukiw aniu danych sięgnął do w ielu  
źródeł, zarówno naukow o-socjologicznych jak i pam iętn ikarsko-fakto- 
graficznych oraz literackich, dr Starow icz zaczerpnął w iadom ości z b a ­
dań socjologicznych Ośrodka Badań nad Rodziną oraz z kontaktów  i ob­
serw acji respondentów  poradnictwa osobistego i korespondencyjnego  
(zwłaszcza w  ITD). P łynąca stąd charakterystyka postaw  i obyczajow ości 
seksualnej, jakkolw iek nie w yczerpująca, to jednak typow a dla środo­
w isk  m łodzieżow ych, ujaw nia brak zainteresow ań poznaw czych i a sp i­
racji zaw odow ych, zarówno w dziedzinie duchowej (intelektualnej, ideo­
logicznej) jak i m aterialnej (dobrobyt). Brak inw encji, bierność — stw a ­
rzają typow ą postaw ę konsum pcyjną, cofającą się przed jakim kolw iek  
w ysiłk iem  i zaangażow aniem . W ypływ a z tego pew ien hedonizm  etyczny  
w  dziedzinie obyczajow ości seksualnej oraz życia m ałżeńskiego i ro ­
dzinnego. Zasadą dom inującą staje się dążenie do osiągnięcia m aksy­
m alnej przyjem ności, bez odpow iedniego zaangażow ania się w obec  
w spółpartnera i społeczeństw a. Przy takich założeniach odrzuca się  
najczęściej tw arde i w ym agające norm y etyki katolickiej. A jeśli naw et 
akceptuje się św iatopogląd katolicki, to w ypaczając jego naukę i poję­
cia, usiłuje się przy pom ocy sofistycznej interpretacji zasad, podbudo­
w ać własną, w ygodną drogę życiową.

W obec rozszerzania i pogłębiania się procesu d ésin téressem ent  dla 
jakichkolw iek  norm w  ogóle, a m oralności katolickiej w  szczególności, 
rodzi się paląca potrzeba reform y struktur i metod w ychow aw czych. 
Pcdstawow7ą rolę w ychow ania m oralnego m łodzieży w inna przejąć ro­
dzina, przygotow ana i w spom agana przez duszpasterzy, odpow iednio  
w ykształconych w  sem inariach, w zględnie w  specjalistycznych ośrodkach  
naukow ych przy w yższych uczelniach. (Potw ierdzeniem  postulatów  w y ­
chow aw czych autora, mogą być uchw ały podjęte ostatnio przez K om i­
tet C entralny PZPR i Rząd PRL, zm ierzające do efektyw nego u ak tyw ­
nienia i reform y struktur w ychow aw czych w  naszym  kraju). „Banano­
w a m łodzież” w ychow ana w  inkubatorach dobrobytu i swobody, w pa­
trzona w  ekranow e gw iazdy, odrzuca, w  im ię niczym  nieskrępow anej 
w olności, n ie tylko w ym ogi katolickiej m oralności, ale w szelk ie  pod­
porządkow anie i ograniczenia: prawne, społeczne, narodowe. A to pro­
w adzi do nieporządku i anarchii.

D wa następne referaty ks. dr Sikorskiego i ks. dr Jurosa usiłow ały  
ukazać optym alne struktury teologii m oralnej jako nauki. Nauki żyw ej, 
a w ięc podlegającej ew olucyjnem u rozw ojow i i zdolnej do daw ania  
aktualnej odpowiedzi na pytania dzisiejszego człow ieka. Chodzi o zb li­
żenie teologii do człow ieka w  taki sposób, ażeby n ie rezygnując ze
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sw oich nadprzyrodzonych treści potrafiła przeniknąć życie tkw iącego  
w  doczesności i zm aterializow anego człow ieka drugiej połow y dw u­
dziestego wieku.

Ks. dr Sikorski w  sw oim  referacie Kształtowanie etosu chrześcijań­
skiego w świetle struktur etyki teologicznej rzucił m yśl, dotyczącą po­
trzeby przebudow y sam ych struktur teologii moralnej i dostosowania  
ich do now ego spojrzenia na człow ieka w  jego konkretnym  usytu ow a­
niu i w  pełniejszych w ym iarach jego bytu, ośw ietlonych now ym i orien­
tacjam i w  teologii. Idei aggiornamento teologii moralnej nie można za­
kończyć na odnow ie języka teologicznego oraz pogłębieniu tem atyki m o­
ralnej chrześcijaństw a. W oparciu o now ą posoborową w izję K ościoła  
i jego roli w  kształtow aniu i podtrzym yw aniu życia m oralnego chrześci­
janina należy przeanalizow ać struktury etyk i teologicznej i dostoso­
wać je do roli przew odniej w  spotkaniu człow ieka z Bogiem . W poszu­
kiw aniu  w łasnej tożsam ości, teologia dochodziła nieraz do absurdu, 
akcentując zbytnio środki na niekorzyść celów . Zam iast przew odniczki 
narażonego na pobłądzenie człow ieka, staw ała się balastem  utrudnia­
jącym  drogę. Szybując na w yżynach sw ojej arystokratycznej w ielkości, 
zapom inała nieraz o obowiązku przekaziciela Dobrej N ow iny i o roli 
św iadka głęboko zadum anego nad ciągle trw ającym  aktem  spotkania 
człow ieka z Bogiem , którem u to spotkaniu m iało pom agać zarówno  
O bjawienie jak i jego teologiczna interpretacja. W spółczesne, odnow io­
ne pojęcie chrześcijaństw a, jako m iędzyosobow ej relacji człow ieka z B o­
giem  i jego zjednoczenia z Nim, które dokonuje się w  K ościele i po­
przez Kościół, rzuca także w łaściw e św iatło na rolę teologii — świadka  
i propagatora tego spotkania. W teologii K ościoła-w spólnoty dom inować 
w inny akcenty relacji m iędzyosobow ych o charakterze profetycznym , 
a nie socjologicznym . Teologia, koncentrując sw ą uw agę na fakcie  
idealnego porządku spotkania człow ieka z Bogiem , m ożliw ego jedynie 
dzięki aktualnem u w ychodzeniu Boga do człow ieka z darem  życia i z in ­
tencją promocji jego osobow ości — w inna ukazyw ać idealny profil ta ­
kiego spotkania w  teraźniejszości. W zw iązku z taką jej rolą, utrzym u­
jąc niezm ienione podstaw ow e orientacje, teologia w inna ciągle przysto­
sow yw ać nie ty le praw dę objaw ioną, co sw oją rolę do zm ieniających  
się w arunków  aktualnego ziem skiego spotkania człow ieka z Bogiem. 
K onkluzyjna interpretacja prawd objaw ionych jest rzeczą w tórną w  sto­
sunku do jej pierw otnego zadania: zorientow ania człow ieka na Boga.

W takim  pojm ow aniu teologii, koniecznym  staje się odciążenie teo ­
logii m oralnej w  Polsce z jej funkcji apologetycznej, zacieśniającej jej 
rolę do kom entow ania praw dy podanej przez Urząd N auczycielsk i oraz 
obrony ortodoksyjności w iary K ościoła Rzym skokatolickiego. Strukturę 
i problem atykę badań odnowionej teologii m oralnej należy oprzeć na 
fundam encie zasadniczej dla chrześcijaństw a idei spotkania m iędzyoso­
bow ego człow ieka z Bogiem. N adto należy pam iętać, że jeśli chce ona 
spełnić sw oją m isję św iadka spotkania, m usi w  sw oim  dynam icznym
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rozw oju uw zględniać św iadectw o życia w iernych oraz ich egzystencja l­
nych uw arunkowań, a także unikać konform izm u w  stosunku do za ­
stanej sytuacji św iata. Musi się zaangażow ać w  odkrywcze poszukiw a­
nie autentycznej postaw y ludzkiej w obec stałych prawd Objawienia  
i zm iennych w arunków  czasu.

A utorytet czy dialog w  nauczaniu dziś chrześcijańskiej doktryny m o­
ralnej? Na takie pytanie usiłow ał dać odpowiedź w  sw oim  referacie  
ks. dr Juros. Przeprow adziw szy dogłębną analizę m etodologiczną proce­
su  przekazyw ania nauki m oralnej, autor oddzielił doktrynę m oralną 
przekazyw aną członkom  społeczeństw a od osobistego przekonania m o­
ralnego tychże członków  oraz faktycznego ich postępow ania zgodnego  
z przekonaniam i i doktryną. W yliczając w iele  m ożliw ych aspektów  sy ­
tuacji etologicznej — pow stałych  z różnego u-.ożenia w yżej w ym ien io ­
nych elem entów , autor postaw ił jako problem  sytuację, powtarzającą  
się często w  życiu, gdy przekonanie m oralne jednostek czy całych grup  
społecznych nie jest zgodne z przekazyw aną im  doktryną moralną. 
N ależy w tedy dążyć do uznania przez receptora i akceptacji przekazy­
w anej doktryny m oralnej, przy pom ocy całego zespołu operacji in -  
doktrynacyjnych i propagandowych, na które składa się: a) pełna i rze­
telna inform acja w iedzy etycznej pod w zględem  treściow ym , obejm ują­
ca zarówno podm iot jak i przedm iot nauczania m oralnego w  ich bardzo 
szerokim  ujęciu; b) w zm ocnienie asercji, przekonanie o słuszności dok­
tryny poprzez pogłębienie i poszerzenie racji przekazyw anych treści 
m oralnych; c) pow iązanie w iedzy etycznej z innym i dziedzinam i w ie ­
dzy celem  ukazania bardziej zrozum iałej w izji całości i stw orzenia  
adekw atnego obrazu człow ieka i św iata. Zwracając uw agę na w ie lo ­
w iekow e błędy i w ypaczenia każdej z tych operacji, które doprow adzi­
ły  do takiego stanu faktycznego doktryny m oralnej, jaki był ukazany  
w  pierw szych dwóch referatach, ks. Juros staw ia daleko idące postu la­
ty  przyszłościow e dla nowej teologii m oralnej, przysw ajalnej i akcep­
towanej w  całości przez człow ieka epoki elektroniki, atom u i podbojów  
kosm icznych. N ie zrozum ie on języka hierarchiczno-scholastycznej teo ­
logii autorytetu, czy biblijno-kerygm atycznej teologii proklam acji, a co 
za tym  idzie n ie zaakceptuje w ew nętrzn ie przekazyw anej doktryny  
7· jej życiow ym i w ym aganiam i. N ow oczesny oralizm  domaga się te o ­
logii dialogalnej, przem aw iającej do człow ieka nie z pozycji urzędu, ale 
rzucającej streszczenia proklam owanej nauki przy pom ocy krótkich ha­
seł, obrazów, dźw ięków  — zm uszającej do dialogu poprzez bezpośrednie 
uczestnictw o n ie tylko m yślow e, ale i poprzez życiow e zaangażow anie. 
W tak pojętej teologii O bjawienie będzie także przekazem  Bożym, al°  
nie jakim ś dalekim  historycznym , lecz aktualnym , dotyczącym  ludzi tu  
i teraz żyjących w  takich warunkach, docierającym  do nich poprzez 
znaki czasu. M oralność takiej teologii stanie się n ie tylko kerygm ą (pro­
klam acją prawd, m ów iących, co Bóg uczynił dla człow ieka), ale także  
dydaktyką (głoszeniem  tego, czego Bóg oczekuje od nas).
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W dyskusji nad referatem  ks. W itka zwrócono uw agę, iż w  nadmiarze 
m ateriału obserw acyjnego zabrakło w ew nętrznej selekcji i w aloryzacji 
elem entów  badania. Skutkiem  tego prelegent nie podkreślił niektórych  
elem entów  kluczow ych, najbardziej ciążących na etosie polskim . Ks. W i­
tek w yjaśnił, że za najbardziej zapalny punkt uważa kryzys kultury  
europejskiej i degenerację białej rasy. To zjaw isko dyktuje nową m odę, 
now y sty l życia, także moralnego.

D zięki specyficznem u uw arunkow aniu teologii moralnej w  Polsce,, 
ma ona możność i  obow iązek uratow ania zagubionych przez Zachód 
w artości moralnych. Za cenę pewnej izolacji i opozycji w obec Zachodu,, 
można będzie w ychow ać now e pokolenie katolików , posiadających prze­
konania etyczne oparte na m ocnym  fundam encie w iary.

Dane socjograficzne i socjologiczne referatu p. Starow icza, ukazując 
w izję życia seksualnego w  Polsce w  barwach jedynie negatywnych, 
mogą przejm ować pesym izm em . Autor referatu skonstatow ał jednak, że 
jego zadaniem  nie było zrobienie bilansu negatyw ów  i pozytyw ów , a le  
ukazanie zjaw isk najbardziej patologicznych w  społeczeństw ie polskim , 
dem oralizującym  się i zdem oralizow anym . W oparciu o dokonane ba­
dania w idać, jak gw ałtow nie w zrasta potrzeba solidnej edukacji sek ­
sualnej, zarówno ze strony m edycyny, jak i m oralności. Rosną w ym a­
gania św iadom ego rodzicielstw a (w ielu w  obaw ie przed źle pojętą od­
pow iedzialnością rodzicielską rezygnuje z dziecka). Rośnie także w ar­
tość i znaczenie życia m ałżeńskiego. Ma ono pom óc jednostce w  pełnej 
sam orealizacji, ma zaspokoić w iele  potrzeb, których nie może zaspokoić 
społeczeństw o jako takie.

N iestety  trw ającej już dwa m iliony lat ew olucji biologicznej czło­
w ieka tow arzyszy trw ająca dopiero 50 lat ew olucja kulturowa. W dzie­
dzinie moralnej oznacza to nieznajom ość, w zględnie nie k ierow anie się 
w  życiu oceną etyczną. Dostrzega się rów nież nieznajom ość istoty ży ­
cia sakram entalnego, zw łaszcza sakram entalności m ałżeństw a — stąd  
kryzys sakram entalnej w ięzi m ałżeństw a. Brak jest teologii życia w e ­
w nętrznego m ałżeństw . Teologia m oralna zam iast w yprzedzać pew ne  
zagrożenia, których badania socjologiczne jeszcze nie zauważają, otacza­
jąc sw oje zagadnienia aureolą nadprzyrodzoności, idzie w  ty le  albo  
obok nauk przyrodniczych (biologia, m edycyna). Prowadzi to do b ez­
radności m łodych adeptów  teologii w obec zagadnień rzeczyw istości 
ziem skich, w  kręgu których obraca się dzisiejszy katolik. W tej sy ­
tuacji duszpasterstw o zacieśnia się do w yszukiw ania m ożliw ych ścieżek  
na granicy dobra i zła („jeszcze m ożna” w zględnie „już nie można iść”). 
Wobec faktu, że praw ie 50°/o m łodzieży nie tylko nie chce podporząd­
kow ać sw ojego życia ocenom  moralnym , ale odrzuca à rebours  jaką­
kolw iek  doktrynę m oralną religijną, teologia m oralna musi zm ienić 
sw oje m etody oddziaływania. D uszpasterstw o w inno pom agać w  in te ­
gralnym  w ychow aniu  m oralnym  w  dziedzinie seksualnej, m ałżeńskiej 
i rodzinnej. Sem inarium  w inno przygotow yw ać duszpasterzy, którzy p o ­
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trafią  znaleźć w spólny język zarówno w obec garstki katolickiej, jak  
i mas indyferentnych. Stąd w  dalszym  etapie pow staje potrzeba u tw o­
rzenia przy w yższych uczelniach w ielospecjalizacyjnych zespołów  n a ­
ukow ych, które by ezoteryczny język teologii adaptow ały do zrozum ia­
łego  języka praktyki życiow ej. Postu luje się także uw zględnienie  
w  nauce teologicznej ustaleń  w spółczesnej antropologii, m edycyny, f e ­
nom enologii. Potrzeba ponadto specjalistycznego duszpasterstw a elitar­
nego w zględem  m ałych w spólnot rodzinnych, pow iązanych w spólnym i 
zainteresow aniam i. K oniecznym  w ydaje się doprowadzenie do rozkw itu  
teo log ii życia w ew nętrznego w perspektyw ie obow iązków  rodzinnych.

N a m arginesie referatu ks. Sikorskiego podkreślono w  dyskusji w aż­
ną, a niedocenianą funkcję teologa w  K ościele. Na tle  now ej w izji 
K ościoła-w spólnoty, opracowanej przez w spółczesną eklezjologię, jaw i 
się potrzeba w spólnotow ego ujęcia teologii i M agisterium . Teolog obok 
M agisterium  i w  łączności z nim  ukazuje w iarę nie od strony po­
znawczej, ale egzystencjalnie: jako spotkanie i życie z Eogiem. M ów io­
no też o w ażnej roli ludu Bożego, którego sensus cathoUcus może być 
w yrazem  zaktualizow anego objaw ienia Bożego.

Podczas gdy poprzednia dyskusja dotyczyła relacji na płaszczyźnie  
teologa i autorytetu w  K ościele, w  dyskusji nad referatem  ks. Jurosa, 
poruszono zagadnienie autorytetu sam ego teologa. Teolog pow inien nie 
tylko pow oływ ać się na autorytet, ale m ieć także autorytet w łasny, by 
heteronom iczne norm y jego nauczania zostały na podstaw ie w łaściw ej 
kom unikacji przyjęte za autonom iczne zasady postępowania. Pom ocną 
w  tym  będzie n ie tylko siła argum entacji norm objaw ionych, ale przede 
w szystk im  wzbudzone w  słuchaczach zaufanie do autorytetu teologa  
jako osoby — św iadka w iarygodnego. A utorytet teologa może w y p ły ­
w ać zarówno z reprezentacji nauczającego Kościoła, jak też z argum en­
tacji nauczającego czy w reszcie z przekonania słuchającego. U szczegóło­
w ien ie norm objaw ionych domaga się ich fluktuacji i pluralizm u teo ­
logicznego, w  rozw iązaniach konkretnych. W przeciw nym  w ypadku do­
chodzi do absolutyzow ania norm nie w iążących absolutnie, zm iennych, 
ą co za tym  idzie, do kryzysu autorytetu patronującego takim  „błę­
dom ” w nauczaniu.

Poruszono w reszcie zagadnienie „dobrej w iary” słuchającego — do ja ­
kich granic jest ona dopuszczalna — oraz kw estię dopuszczalności i sza ­
cunku dla pryw atnych poglądów  teologa, zobow iązanego do głoszenia  
publicznie autentycznej nauki Kościoła. D yskutanci byli zdania, że ze 
w zględu na badaw czo-poznaw czy charakter sw ojego zawodu, teolog  
może w ysuw ać now e teorie oparte na naukow ych podstawach. O czy­
w iście  jego w ysiłk i o ty le mają sens, o ile rzeczyw iście będą uw zględ ­
niane przez hierarchiczne M agisterium  Kościoła, zarówno na stopniu  
centralnym , jak i w  zakresie nauczania i duszpasterzowania d iecezjal­
nego.

D oniesienia naukow e w  drugim dniu obrad dotyczjły , jak już w spom ­
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niano, zagadnień pcpularyzacyjno-dydaktycznych w  zakresie w ykładu  
teologii moralnej w  Polsce.

Z okazji 5 lat w ydaw ania B iule tynu teologicznomoralnego  w  Collec­
tanea Theologica,  jego redaktor, ks. dr Pryszm ont, przedstaw ił bilans 
plusów  i m inusów  tego w ydaw nictw a. Zawartość dw udziestu zeszytów  
(ok. 390 stron druku peti tem ,  145 pozycji) dopomogła nie tylko czyte l­
nikom  biu letynu w  zorientow aniu się, jak w ygląda stan teologii m oral­
nej w  św iecie i w  Polsce, nad czym się pracuje, o czym  dyskutuje itd., 
ale i dała autorom artykułów  m ożliw ość rozw inięcia, w zględnie udo­
skonalenia sw oich pisarsko-popularyzatorskich um iejętności. P odniesienie  
poziom u B iule tynu  uzależnione jest przede w szystk im  od w ydatniejszej 
w spółpracy szerszego grona teologów  m oralistów.

Jak w iadom o, od kilku już lat opracow yw any jest now y polski pod­
ręcznik teologii m oralnej. P ierw sza część tego podręcznika została już 
udostępniona w  zarysie w ykładow com  teologii m oralnej w  Polsce celem  
w prow adzenia go w  życie ad experim entum .  Opierając się na w łasnych  
dośw iadczeniach i spostrzeżeniach innych w ykładow ców , ks. dr In len- 
der przedstaw ił pew ne trudności i uw agi dydaktyczne, jakie nasuw ają  
się przy korzystaniu z now ego podręcznika. Poniew aż podręcznik opar­
ty jest na centralnej idei pow ołania chrześcijańskiego, koniecznym  jest 
bardziej w szechstronne opracow anie sam ej idei pow ołania od strony  
system atycznej, ażeby nie utożsam iać tego pojęcia z dotychczas przyję­
tym  rozum ieniem  pow ołania w  znaczeniu biblijnym . Zagadnienie zobo- 
w iązyw alności teonom icznych norm m oralnych w ym aga w  dzisiejszych  
czasach zw iązania ich i podbudowania przy pom ocy racjonalnie uza­
sadnionych norm etyki św ieckiej, uzupełniając w ykład teologii w y k ła ­
dami z m etafizyki dobra oraz filozofii w artości. Chodzi o to, ażeby 
słuchacze w  heteronom icznych normach prawa Bożego czy kościelnego  
rozpoznali autonom iczne w artości ludzkie, które należy zaw sze uszano­
wać, niezależnie od tego z jakich w zględów  to się czyni. W ertykalny  
charakter m oralności objawionej zostanie w ów czas uzupełniony hory­
zontalnym  jej obliczem , spotykanym  na codzień w  konkretnych sy ­
tuacjach życiow ych. W obec konieczności, zw łaszcza w  naszej sytuacji, 
ciągłej konfrontacji sakralnego charakteru m oralności chrześcijańskiej 
ze św ieckim i w artościam i m oralności ludzkiej, konieczna jest integracja  
języka teologiczno-bib lijnego z obiegow ym i pojęciam i nauk filozoficzno- 
-etycznych. Zagadnienia szczegółow e teologii m oralnej w ym agają w ie ­
loaspektow ego i bardziej w szechstronnego ich om ów ienia na jednym  
m iejscu, celem  uniknięcia niepotrzebnego ich pow tarzania w  kilku  
różnych rozdziałach.

Ks. dr Bajda, na podstaw ie przeprowadzonej ankiety, przedstaw ił 
trudności, jakie mają już n ie w ykładow cy, a studenci teologii, posłu ­
gujący się w yżej w zm iankow anym  podręcznikiem . N ależą do nich:
1. Trudność sam odzielnego dochodzenia do prawdy, spow odowana bra­
kiem  przygotow ania do sam odzielnej pracy i sam odzielnego m yślenia..
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Techniczno-przyrodnicze m etody szkól średnich sprzyjają raczej przyj­
m ow aniu zasad m oralnych w  form ie gotow ych rozwiązań.
2. S łuchacze nie potrafią spojrzeniem  w iary objąć całej przedm iotow o- 
teologicznej treści w iedzy m oralnej. U jm ują teologię jako sum ę prawd, 
nie w idząc ich w ew nętrznej jedności podyktow anej tzw. „logiką w iary’’.
3. Chociaż um ieją przy pomocy zasad m oralnych rozw iązyw ać trudności 
w łasnego sum ienia i urabiać je, to jednak nie potrafią zaaplikować ich  
do porządkowania w spółczesnych prcblsm ów  św iata doczesnego. Widzą 
jedynie ich relacje z życiem  w ieczayra, do którego mają człow ieka k ie ­
row ać i pom agać w  jego osiągnięciu (brak rozpracowania teologii rze­
czyw istości ziem skich).

Przyczyn trudności należy oczyw iście doszukiwać się nie tylko w  pod­
ręczniku, ale w  rozdziale jaki panuje m iędzy tym  co przyrodzone 
a nadprzyrodzonością, zw łaszcza na terenie nauk św ieckich i w ych o­
w ania przedsem inaryjnego. A deptom  teologii trzeba w pajać i uczyć 
ich m etody „m yślenia po chrześcijańsku”, która pozw oli im scalić or­
ganicznie p ierw iastek  objaw iony z pierw iastkam i naturalnym i życia  
doczesnego.

D yskusja potw ierdziła postulat w ysunięty  przez obydwu referentów , 
zw iększenia ilości godzin w ykładu teologii moralnej w  sem inariach, 
zw łaszcza na trzecim  roku, ze w zględu na konieczność podbudowania  
w ykładów  m ateriałem  ogólnoteologicznym  i ogólnofilozoficznym . Jed ­
nocześnie postulow ano w iększą koordynację w ykładów  poszczególnych  
działów  teologii, ażeby ułatw ić studentom  o różnym  przygotow aniu  
um ysłow ym  zrozum ienie i przyjęcie zagadnień m oralnych w  ich  aspek­
cie pow ołaniow ym  (nadprzyrodzonym).

Podsum ow ując dyskusję, można jej w yn ik i ująć w  następujących  
punktach:
1. Potrzeba podkreślenia w  w ykładzie teologii m oralnej nadprzyro­
dzonego charakteru tej dyscypliny teologicznej.
2. N ależy unikać absolutyzow ania norm, zw łaszcza tych szczegółow ych, 
podlegających ciągłej ew olucji rozw ojowej.
3. Teologia m oralna w inna w ychow yw ać człow ieka m yślącego po k a ­
tolicku, który potrafi sam  podejm ow ać w iążące decyzje moralne.
4. Przekazując norm y m oralne, trzeba w zbudzić w  odbiorcy szacunek  
dla autorytetu sam ych norm, niezależnie od autorytetu pracodaw cy, 
czy przekaziciela doktryny.
5. D otychczasow ą m etodę tez należy zm ienić na m etodę zagadnieniow ą  
pozw alającą na sam odzielne dochodzenie do prawdy.
6. W iąże się z tym  potrzeba dopuszczalności pluralizm u teologicznego  
w  rozw iązyw aniu  szczegółow ych zagadnień, tak bardzo nieraz uzależ­
nionych od zm iennych okoliczności konkretnego przypadku.

P ostu laty  te form ułow ano jedynie w  form ie deklaratyw nej i życzenio­
wej. Z takich czy innych w zględów  można jedynie ustaw ić drogo­
w skazy dla tych, którzy budują now e drogi dla teologii m oralnej.
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A lbow iem  jak się okazuje, naw et takie grem ium  w ykładow ców  teologii 
m oralnej nie było w  praw ie podjąć w iążących decyzji w  spraw ie w y ­
kładów  tej dyscypliny. Zresztą nie zaw sze jest w ażne, jaką drogą 
zm ierza się do celu, byle  nie pom ylić kierunku i n ie zabłądzić. Stąd 
potrzeba drogow skazów  na rozdrożach innow acyjnych prób i dośw iad­
czeń. Dzisiaj żadna nauka, a w ięc teologia m oralna rów nież, nie obej­
dzie się bez laboratoriów  badaw czych i hipotetycznych dociekań. T eo­
retyczne próby, oparte i spraw dzalne w  duszpasterskim  ekspery­
m encie, pozw olą zbudow ać teologię przyszłości, teologię X X I w ieku.

Problem y polskiej teologii i polskiego etosu w yrosły na kanw ie prze­
mian w  całej przed- i posoborowej nauce katolickiej. D latego je ­
dnym  w ektorem  w pływ ającym  na now y kształt tej teologii są zasady 
rozwoju teologii m oralnej na św iecie. D rugim  jest specyficzna sytuacja  
polityczna, społeczna i kulturalna katolicyzm u w  Polsce, w  drugiej p o­
łow ie X X  w ieku. Polska teologia m oralna w inna służyć w ychow aniu  
katolickiem u ludzi żyjących w  takim  w łaśn ie św iecie. Jeżeli w  duchu  
K ościoła epoki posoborowej jest adaptacja E w angelii do często d ia­
m etralnie różnych kultur, tym  bardziej w  form owaniu now ej doktryny  
m oralnej należy uw zględnić nasze narodowe cechy i nasze uw arunko­
wania.

Jedno dw udniow e spotkanie nie stw orzy jeszcze całej now ej teologii. 
Zasługą jednak tego i tem u podobnych zjazdów jest ukazanie i uzasad­
nienie w  ogniu dyskusji słusznych postulatów . W oparciu o nie będzie 
się form ow ał now y kształt polskiej teologii m oralnej. P ow staw ać ona 
będzie w  toku naukow ych dociekań profesorów  w zakładach naukow ych  
w yższych uczelni, w  sem inaryjnym  w ykładzie i w reszcie w  duszpas­
terskiej realizacji teoretycznych zasad. W spółpraca tych trzech czyn­
ników  uchroni m oralistykę polską z jednej strony od abstrakcjonisty- 
cznego izolacjonizm u czystej nauki, a z drugiej od utylitarystycznego  
pragm atyzm u prow adzącego na bezdroża etycznego sytuacjonizm u.

T eologow ie m oraliści obdarzeni charyzm atem  rozpoznaw ania i od­
czytyw ania praw dy Bożej, pow inni dopomagać K ościołow i nie tylko  
w  odczytyw aniu znaków  czasu w  zm ieniających się warunkach, ale 
także m ają obow iązek stania się „znakami zbaw ienia” dla św iata.

Ignacy Kałucki

Z PROBLEMATYKI KOŚCIELNEJ OKRESU WYSIEDLEŃ  
HITLEROWSKICH
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